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			Madison

			Wiele następujących po sobie wydarzeń odmieniło moje życie. Jak zwycięstwo Obamy nad McCainem w wyborach i ustąpienie Busha. Republikanie głoszący, że kraj jest najważniejszy, nie dostali się do Białego Domu, ale demokraci popierali hasło zmiany, w którą warto uwierzyć. I ja ich wspierałam, potrzebowaliśmy zmian. Moja babcia, Madison Debby Ford, po której dostałam imię, była za Carterem. I nadal pamiętałam, jak słuchała Billy’ego Idola, uważając go za klasykę rocka. Moja babcia była ekscentryczna, lubiła mocno doprawione herbatki z rumem, ciastka kokosowe z trawką i ekstrawaganckie włosy w stylu Reby McEntire. Jej rady na zawsze pozostały w moim sercu.

			Czterdzieści osiem lat prowadziła w Danville w Kentucky kwiaciarnię Madison’s Flowers na Maine Street.

			Ta kobieta była wyjątkowa.

			Bunia Madison zawsze mówiła, że mam jej spryt i głowę do tego, aby szybko piąć się po szczeblach kariery.

			To również było standardowe wezwanie, gdy w patrolowce byłam dopiero żółtodziobem na dziewiątym posterunku policji Saint Louis. Mając za sobą długie lata pracy, marzyłam o awansie, zamiast tego dostałam tylko ganianie za złodziejami i bezdomnymi koczującymi w parku.

			Jak co dzień prowadziłam wóz patrolowy wzdłuż ciemnej drogi dojazdowej do Forest Park. Ustawiłam go na parkingu i wyłączyłam reflektory. Mając przed sobą sterty śmieci, próbowałam znaleźć źródło zgłoszenia o bezdomnych kręcących się po okolicy. W parku było ciemno jak cholera, a ja musiałam wybrać się na spacer. Nie mogłam sobie wyobrazić, dlaczego ktoś miałby się tu bawić, a ławki nie były idealne na drzemki. Więcej bezdomnych koczowało pod mostami przy Missisipi. Ponieważ byłam w okolicy, to ja musiałam zrobić patrol po parku.

			Nieźle.

			Działo się tak tylko dlatego, że mój wiek i moja płeć wykluczały dostanie prawdziwej sprawy dla detektywów. Nadal z tym walczyłam. Ale sprawiedliwość czasem była suką. Nie zajmowałam się gangami, narkotykami, nawet lichwiarzami, tylko bezdomnymi i dziwkami. Moje zadania podczas nocnej służby polegały na zamknięciu prostytutek i śmierdzących bezdomnych, tych pierwszych po zgarnięciu ich z ulicy, drugich – z ławek w parku.

			Wyszłam z radiowozu, wyjmując latarkę, i skierowałam snop światła na kontenery. Trudno było cokolwiek zobaczyć wśród sterty śmieci, ale przysięgłabym, że widziałam kawałek poruszającej się nogi. Podeszłam bliżej, chcąc uzyskać lepszy widok, ale nie zauważyłam nikogo. Zmarszczyłam nos od odoru śmieci. Była trzeciej w nocy. Poświeciłam dookoła, ale kartony przy śmietnikach były puste.

			Ponownie skierowałam tam światła, ale nadal nikogo nie było widać. Cholera. Jeśli ktoś był za tym śmietnikiem, to trudno będzie go stamtąd wyciągnąć.

			– Kto tam jest? Policja, proszę wyjść.

			Tym razem na pewno coś się tam poruszyło. Ujrzałam krawędź niebieskiego trampka, brudnego i poplamionego farbą, szurającego o ziemię, tak jakby ta osoba starała się wsunąć głębiej.

			– Słuchaj, nie będę tam po ciebie włazić. Wyjdź. Dostaniesz dwadzieścia cztery, ciepły posiłek i pryczę z kocem – obiecałam. – To chyba lepsze niż to zimno i smród.

			Na wszelki wypadek wyciągnęłam glocka i sprawdziwszy każdy ciemny kąt, kucnęłam obok śmietnika, zwracając uwagę na otoczenie. Poświeciłam latarką i przysunęłam się do muru, wnęka między nim a kontenerem była niewielka. Pewnie dobrze chroniła przed lodowatym wiatrem.

			Skierowałam na nią snop światła i skrzywiłam się.

			Siedziała tam dziewczyna, wyglądała okropnie i żałośnie. Miała brudną skórę i ciemne włosy wystające spod kaptura kurtki, trudno było powiedzieć coś więcej, bo została pobita. Nie dało się przegapić krwi na twarzy i jasnej kurtce. To było niemal dziecko, jej ciemne oczy błyszczały w świetle latarki, zdawały się bardzo wystraszone.

			– Cześć, jestem z Departamentu Policji Saint Louis. Jestem tu, by ci pomóc, ale musisz wyjść za śmietnika.

			Dziewczyna pokręciła głową, chowając twarz w kapturze. To cud, że się tu zmieściła. Wyciągnęłam rękę i nacisnęłam mikrofon umocowany do ramienia.

			– Centrala, tu zero sześć B zero osiem. Potrzebuję karetki na drogę dojazdową do Forest Park, od północnej strony.

			– Przyjąłem, zero sześć B zero osiem. Status ofiary?

			– Dziewczyna została pobita. Nie widzę więcej obrażeń, nadal jest za kontenerem.

			– Przyjąłem, zero sześć B zero osiem. Karetka w drodze – powiedział dyspozytor. – Czas przybycia mniej niż dziesięć minut.

			Wyciągnęłam dłoń po dziewczynę, rozłączając się.

			– Nie bój się. Już nikomu nie pozwolę cię skrzywdzić. Musisz tylko wyjść, tu jest strasznie ciasno – mówiłam spokojnie, starając się do niej dotrzeć. – Karetka jest w drodze.

			– Bez karetki. – Usłyszałam jej słaby głos i pociągnięcie nosem.

			Przynajmniej tak się mi wydawało, że powiedziała. Jej akcent był niewyraźny, imigrantka, to kolejny kłopot. Nie mogłam rozpoznać, skąd była.

			– Jak masz na imię?

			– Jojo – odpowiedziała po dłuższej chwili.

			– Na serio? – zapytałam z uśmiechem. – Ile masz lat, Jojo?

			– Siedemnaście. Prawie osiemnaście – poprawiła się szybko.

			Nieletnia. Niedobrze.

			– Dobrze, Jojo, wyciągnę do ciebie rękę, a ty postaraj się wysunąć spod tego śmietnika.

			Dziewczyna mogła uciec z domu. Wszystkiego się dowiem, jak tylko uda mi się do niej dostać. Nie miała siły, aby się przesunąć, próbowałam ją wysunąć, zapierając się o kontener, wtedy jęknęła z bólu.

			– Muszę cię ruszyć – powiedziałam. – To będzie bolało, ale nie mam wyboru.

			Jojo zamrugała, a następnie ponownie zamknęła oczy. Miałam nadzieję, że mnie zrozumiała. Schowałam glocka i sięgnęłam po dziewczynę, wsunęłam dłoń pod ramiona dziewczyny i pociągnęłam ją w poprzek asfaltu.

			Po prostu szłam do przodu, ciągnąc ją za sobą, miała podarte dżinsy, spod których wystawały zakrwawione kolana i uda, na materiale widniały paskudne plamy, coś jak wymiociny na kurtce. Na pewno była wygłodzona.

			Przesunęłam ją w stronę radiowozu, pod którym posadziłam ją i oparłam o koło. Starałam się być ostrożna, znalazłam w aucie moją butelkę wody, chusteczki i niedojedzonego pączka. Gdy tylko przyniosłam wszystko, dziewczyna rzuciła się na jedzenie. Odkręciłam jej wodę, którą od razu zaczęła pić łapczywie. Aż się zachłysnęła.

			– Pij powoli – prosiłam. – Kiedy ostatnio coś jadłaś?

			– Nie wiem – wyszeptała, ocierając łzy płynące po brudnej twarzy.

			Była naprawdę ładna i miała ciemne włosy – co prawda skołtunione, ale bardzo długie. Czas zwolnił, gdy przyglądałam się, jak wpychała pączka do ust. Było żal takich dzieciaków, które włóczyły się po ulicach, uprawiając nierząd czy biorąc narkotyki. Będzie musiała przejść testy na obecność substancji, ale nie wydawała się na haju.

			– Nie mam nic innego do jedzenia, ale w szpitalu coś ci znajdą. Skąd jesteś?

			– Stąd – skłamała.

			Ten akcent nie był amerykański.

			Przyjrzałam się jej uważnie.

			– Masz jakiś dowód, paszport?

			Pokręciła głową.

			Zaczęłam ostrożnie ocierać krew z jej spuchniętej twarzy, miała też podbite oko, naderwane ucho i ślady od noża na policzku. Z mocno bijącym sercem odgarnęłam jej włosy, oglądając uważnie twarz.

			– Więc co się stało, Jojo? Kto cię tak załatwił?

			Nic nie odpowiedziała, zaczęła tylko płakać, ale z jej ust nie wydobyło się żadne słowo, nawet kwilenie. Przyglądałam jej się, jak płakała, słysząc dźwięk karetki w oddali. Myślałam, że to musiało boleć, a może była w szoku. Jojo siedziała mocno skulona przy kole od strony pasażera, patrząc na mnie szeroko otwartymi oczami pełnymi łez.

			– Chłopak?

			Jojo pokręciła głową, pijąc powoli wodę.

			– Wszystko będzie w porządku – powiedziałam. – Musisz mi powiedzieć, kto ci to zrobił.

			Spodnie nie wydawały się rozpięte, ale nie mogłam wykluczyć gwałtu.

			– Ktoś cię zranił? Jojo… znasz tę osobę?

			Jojo powoli skinęła głową, po czym zaczęła znowu płakać. Przytuliłam kobietę, słuchając, jak zbliżają się dźwięki syren.

			– Znajdę ją, jeśli powiesz, kto to był, Jojo.

			Woń ciała dziewczyny była obrzydliwa, ale nie skrzywiłam się. Pozwoliłam jej płakać, ocierając znów szyję z krwi. Rany na policzku były otwarte i na pewno zostanie blizna. Przyłożyłam jej delikatnie chusteczkę do twarzy.

			– Uciekłaś skądś, Jojo?

			– Tak.

			– Skąd?

			– Mieszkałam z ciocią. Ale oni wiedzieli, że tam jestem. Przyszyli po mnie.

			Instynkt podpowiadał mi, że musiałam to zapamiętać. Skinęłam głową, zachęcając ją, by mówiła dalej, i utrzymując kontakt wzrokowy.

			Wciąż próbowałam się dowiedzieć, co się stało, ale karetka już wjeżdżała na parking.

			– Przyjechała pomoc.

			Jej dłoń dopadła mojej, brudna i zakrwawiona zacisnęła się na mundurze.

			– Nie mogą… nie mogą odesłać mnie do domu. On mnie zbije… Znów mnie zbije… Nie pozwól im mnie tam odesłać.

			*

			Po przeniesieniu do departamentu bezpieczeństwa wewnętrznego FBI moim partnerem był Winston Park. Początkowo myślałam, że to jakiś młody chłopak i będzie wrzodem na dupie jak ci z mojej komendy. Najbardziej dokuczał mi Logan Dowson, bo nie poszłam z nim do łóżka. Ale Winston Park był wysokim, smukłym mężczyzną stojącym przede mną z miną ważniaka i nie był jak te dupki, które widziały we mnie cycatą blondynkę z długimi nogami.

			Park był dość duży, ale ten facet wyglądał tak, jakby lata spędził za biurkiem i był dobry w rozstrzyganiu wielu spraw. To powinno zwiększyć moją ostrożność, lecz dawno przestałam być ufna wobec ludzi. Byłam, gdzie chciałam być. Moim największym idolem i mężczyzną, który mi doradzał, był Ben Jones mieszkający na mojej ulicy, porucznik na ósemce. I to on mnie kierował. Beniamin Jones pomógł mi dostać się do tego wydziału i mogłam zaczynać od zera, czyli robienia kawy. Po ośmiu latach w drogówce w końcu mnie przeniesiono.

			Park miał na sobie czarny garnitur oraz czarną koszulę rozpiętą pod szyją i wydawał się dość zirytowany tym, że stałam obok jego biurka. Wskazał mi to naprzeciwko.

			– Siadaj na swoim miejscu, Lancaster – powiedział i przejechał dłonią po ciemnych blond włosach.

			On był niezły. Taki Peter Facinelli w roli Carlisle. Nie powinnam była się jednak przyznawać, że uwielbiałam Sagę Zmierzch, będąc w college’u. Wpatrywałam się w niego, tak pochłonięta jego niepowtarzalnym zapachem, że omal nie zauważyłam ręki, na której nie było obrączki, ale taki facet na pewno kogoś miał. Jezu, musiałam pracować z tak przystojnym mężczyzną… To mogło okazać się kłopotliwie.

			Właśnie zerwałam z Brianem Odonem, szóstym kandydatem mojej mamy, którego wytrzasnęła z pobliskiego szpitala. Po dwunastu miesiącach nie chciał dziewczyny zakochanej w swojej pracy i niemającej dla niego czasu.

			– Sierżancie – powiedziałam. – Chciałabym od razu przejść do pracy. Jestem gotowa wykonywać zadania.

			Uniósł dłoń, czytając dalej swoje akta.

			– Park, to po pierwsze. Po drugie, przynieś mi kubek kawy. Czarnej bez cukru.

			I zrobiłam to.

			Ba, wystrzeliłam z miejsca do automatu.

			Było za późno, aby zgrywać zbuntowaną, przechodziłam to już niejednokrotnie. Mogłam to wytrzymać. Wygładziłam czarną marynarkę, w której pasowałam do wszystkich agentów FBI. Praca w Departamencie Bezpieczeństwa Wewnętrznego nie była pasjonująca, niemniej ważny był sam fakt, że byłam w FBI – nawet jeśli będę musiała tę kawę robić wszystkim agentom.

			Uśmiechnęłam się. To była długa wyprawa i ogarnęłam to.

			Niosąc kawę, starałam się nie rozlać ani odrobiny. Wróciłam do biurka, słysząc hałasy w całym biurze. Agenci rozmawiali przez telefony, krzyczeli na siebie bądź walczyli z drukarką.

			Park spojrzał na mnie i na kawę w mojej dłoni.

			– Tak więc poszłaś przynieś mi kawę, choć powinnaś była mnie od razu podać o wykorzystywanie niższego stopniem – powiedział, przyjmując kubek, a ja się zarumieniałam. – Lancaster, nie jesteś tu od kawy! Tylko od grzebania i korupcji, masz ją węszyć na każdym kroku.

			Zerknęłam na niego, by sprawdzić, czy nie żartuje.

			Wskazał mi to samo miejsce, co wcześniej.

			– Siadaj. Jak będę chciał kawy, to przynieś mi ją tylko wtedy, gdy będziesz szła po swoją. A z grzeczności i ja dostanę. Zrozumiano?

			– Tak – wyszeptałam bardzo przejęta tym, co powiedział.

			– Nie daj się tu wykorzystywać dlatego, że jesteś młodsza i ładniejsza. A teraz trzymaj… to akta Valeriana Maxa.

			I tak poznałam Parka – moją pierwszą największą miłość, faceta, który oprócz moich cycków widział coś więcej. Choć cycki nie raz przydały mi się, gdy kryłam nas przed przełożonym, a Park wyczuł, że stary O’Neill miał do mnie słabość. Dowiedziałam się również, że Park był wdowcem, jego żona zmarła na raka dwa lata wcześniej i sam wychowywał syna. Ten facet był wyjątkowy.

			Tego samego wieczora świętowałam pierwszy dzień w pracy z moją współlokatorką i najlepszą przyjaciółką Jojo w Rose Café.

			Dostałam od niej kolejną czarną marynarkę z tych dla agentów, więc mogłam się tylko zaśmiać, widząc logo modnego butiku. Zważywszy na fakt, że byłyśmy w barze pełnym jedzenia oraz że wokół roznosił się zapach świeżo upieczonej szarlotki leżącej na ladzie metr od mnie, musiałam się na nią skusić. I na szampana.

			Moi rodzice wydzwaniali, będąc podnieceni moją zmianą pracy. Okazało się, że wciąż to przeżywali, ale przynajmniej zeszłam z ulic. Oczywiście, nie było dobrym pomysłem tłumaczyć im, że teraz było jeszcze bardziej niebezpiecznie.

			Jojo oparła przedramiona na stole i złożyła dłonie. Ciemne włosy zaplotła w warkocz francuski, a jej brązowe oczy patrzyły na mnie ciepło. Tamtego dnia, gdy poznałam jej historię – historię czternastoletniej dziewczynki zgwałconej przez pięćdziesięcioośmioletniego męża, będącej jego niewolnicą w Pakistanie – nie mogłam pozwolić, aby rodzina jej męża znów ją znalazła. Cienka blizna na policzku nadal odznaczała się na jasnej skórze, ale Jojo, właściwie Jojora Yosra, i tak była śliczna.

			– Wiem, że jesteś zmęczona, agencie Lancaster. Wypijmy szampana i wracajmy do domu. Upiekłam naleśniki.

			Uwielbiałam jej naleśniki, więc nie musiałam tego komplementować.

			Jojo zawsze była wobec mnie bardzo opiekuńcza i odkąd mieszkaliśmy razem, miałam pyszne posiłki, a mundur zawsze wyprasowany. Śmiałam się, że to była najlepsza inwestycja. Ale Jojo miała również dobre serce.

			– Świętujmy szarlotką i jedźmy na naleśniki.

			Jojo zamrugała.

			– Zgadzasz się ze mną?

			– Zawsze – potwierdziłam. – W moim departamencie jest w końcu dla mnie miejsce. Przy biurku, a mój partner nie traktuje mnie jak miss mokrego podkoszulka.

			Jojo zaczekała, aż kelnerka poda kawę, i zadała pytanie.

			– Nie pytał, dlaczego odeszłaś z policji?

			– Nie.

			Spoglądała na mnie, kiedy wrzucałam słodzik do kawy.

			– Bo jest kulturalny, a może zwyczajnie zna powód, i go to nie interesuje. Mam naganę w aktach i pewnie musiał ją widzieć. Może zdecydowały moje doświadczenia i szkolenia.

			Jojo rozważała to, dodając słodzik i mleko do kawy.

			– Opłacało się robić szkolenia. Twój tata będzie płakał ze szczęścia – zauważyła.

			– Wiem, tata już wydzwaniał, ale powiedziałam mu, że przyjedziemy w piątek. Szykuj się na przyjęcie.

			– Mam pracę.

			– Po niej. Kochana, ja pracuję do czwartej, pojedziemy na kolację.

			– Myślisz, że to Ben? – zapytała, zerkając za mnie.

			– Tak, gdy do niego pojechałam, powiedział, że jestem dobra. Że zachowuję zimną krew i wykonuję swoją pracę, kiedy rzeczy nie idą dobrze. On musiał mnie polecić FBI, bo to, że dostałam naganę od przełożonego, a powinnam była wyróżnienie, odebrał niemal jako własną porażkę.

			– Choć Ben zapomina o swoich lekach na nadciśnienie, pamięta o najważniejszym – dodała rozbawiona Jojo.

			– Tak. To sporo mówi o tym, jakim był gliniarzem, potrafiąc docenić czyjeś starania.

			Ben mi pomógł; nawet odchodząc na emeryturę, potrafił mnie pokierować. Ludzie, których znałam i z których opinią się liczyłam, powiedzieli mi, że byłam idiotką, dając się popychać i prowokować. Byłam dobrą policjantką. I moją pracą było ryzykowanie swojego życia dla innych ludzi.

			Pociągnęłam łyk kawy.

			– Okej, ale to mój pierwszy dzień. Wszystko może się jeszcze zmienić, aczkolwiek chcę się utrzymać.

			– Ale to ty, Mads, dasz radę – pocieszyła mnie przyjaciółka. – Wiedziałaś to, łamiąc szczękę innemu oficerowi. Masz to, Mads.

			Zakołysałam głową.

			– To raczej jego dłonie na moich piersiach mnie wnerwiły.

			– To było molestowanie i go zniszczyłaś.

			– Proszę. Nie wspominajmy słabych zagrywek. – Wpatrzyłam się w swoją kawę. – Proszę cię, opowieści o mnie w twoich ustach brzmią tak, jakbym była jakąś Wonder Women.

			– Bo dla mnie nią jesteś, Mads. Ale wolę cię jako Czarną Wdowę. – Jojo unosiła kieliszek szampana w geście toastu. – Za moją superbohaterkę… Madison Lancaster.

			– Dzięki, Jojo.

			Nie mogłam wyjawić jej powodu, dla którego lubiłam być policjantem, ani tego, że te wyróżnienia dostałam dlatego, że skorzystałam z prawa i doniosłam na kolegów za ich traktowanie, będąc kobietą w wydziale. Od lat każda prośba o wsparcie czy partnera kończyła się konfliktem. Dowson posunął się za daleko.

			Byłam również osobą robiącą wiele rzeczy, których nie powinnam była, jak na przykład wtrącanie się w sprawę Jojo tamtej nocy, gdy wyciągnęłam ją ze śmietnika. Rzeczy te trzymały mnie na etapie wyboru kierunku w moim życiu. Musiałam sama sobie radzić z niebezpiecznymi sytuacjami.

			Jojo uniosła kubek i pociągnęła kolejny łyk kawy, uśmiechając się.

			– Dowson powinien stracić coś więcej niż pracę.

			– Tak, ale ja pracowałam tam od sześciu lat, a on od jedenastu – mruknęłam. – Mogłam być uważana za dobrą policjantkę z nienaganną reputacją, nadal jednak byłam laską.

			Potem dostałam Dowsona na partnera w sprawie drobnych handlarzy heroiną.

			On miał przyjaciół na wysokich stanowiskach, więc czekał go szybki awans na sierżanta, a następnie porucznika. I z jakiegoś powodu chciał być moim partnerem. Dowiedziałam się później, że liczył na seks z Madison „długie nogi” Lancaster. Od tamtego momentu wszystko szybko się pogorszyło.

			Zakładali się za moimi plecami. Dowson przyjął moje odrzucenie jak arogancki, zarozumiały dupek, którym zresztą był. Gdy nie udało mu się poderwać mnie na tanie gesty i komplety, zostało przekonać mnie, że to dla mnie najlepsze wyjście, jeśli chciałam awansować.

			Zaczął mnie nachodzić i nękać w pracy, opowiadał innym policjantom skandaliczne kłamstwa i podważał moje raporty. To były moje problemy, które musiałam rozwiązać. Prawie nikt w wydziale nie wierzył w to, co mówiłam, broniąc się. Oczywiście, zimna suka Lancaster. Nawet jeśli byli tacy, którzy mi wierzyli, nie wtrącali się, znając zawziętość Dowsona. Uważał się za szychę na posterunku. Dowiedziałam się później, jak zaczęły się moje kłopoty, po aferze w szatni, gdzie złapał mnie za piersi, a ja złamałam mu szczękę i złożyłam zawiadomienie do wydziału wewnętrznego. Koledzy policjanci nigdy nie kiwnęli nawet palcem, aby mi pomóc. To zmusiło mnie do zmiany.

			I złożenia podania do FBI.

			Zaczynałam nowe życie. Jak Jojo, której tylko dałam szansę.

			Uwielbiałam to. Uczyłam się o wiele szybciej niż inni, a pierwsze, co pokochałam, to rady Parka. I jego samego też. Teraz był dla mnie jak Ben, na którego mogłam liczyć. W końcu znalazłam kogoś, kto znał się na tych rzeczach, z którymi nie mogłam sobie poradzić.

			Stał się moją rodziną, Franco, jego syn geniusz, również.

			Kiedy tamtej nocy w Chesterfield Winston dostał w ramię ze strzelby dziewięć milimetrów – nie wspominając już o tym postrzale w udo – lekarze połatali go i kazali leżeć miesiące w łóżku, mówiąc, że będą powikłania. Wiedziałam, że było źle. Bardzo źle. Nie opuściłam go, wspierając jak Jojo. Nawet moja mama zajmowała się Frankiem. Park był moim przyjacielem. Teraz pracowałam sama i mogłam to robić dzięki temu, że mnie tego nauczył. Od tamtej nocy Park nigdy nie wrócił do pracy, przeszedł na emeryturę. Nie zgadzałam się z tym, ale on podjął decyzję, chcąc zająć się Frankiem.

			Rany nie goiły się tak szybko, nawet jeździł na terapię, ale nie było mowy o prochach czy załamaniu. Zawsze miałam go na wyciągnięcie ręki. Mówił, że daje sobie radę z przeciwnościami losu, i ja również musiałam.

			Gdy moja babcia zachorowała w tym samym czasie, mama i wujek Dylan musieli podjąć decyzję o opiece. Mama nie przychyliła się do prośby brata i nie oddała buni do domu opieki. Spakowała ją i przywiozła do Saint Louis. Tam mogła się nią zajmować. Madison Debby Ford odeszła we śnie. Zaskakując całą moją rodzinę, zapisała mi w testamencie swoją kwiaciarnię i dom na Shelby Green w Danville. Moja siostra Eleonora dostała jej udziały w Gas North i biżuterię. A dzieci wujka Dylana ziemię gdzieś w Oklahoma City i nic poza tym. To zrodziło spór.

			Babcia wiedziała, że wujek Dylan chciał dostać jak najwięcej. Wiedziała również, że po odczytaniu testamentu wujek nie pojawi się na jej pogrzebie. Tym bardziej byłam zaskoczona, gdy zadzwonił do mnie po jej śmierci, chcąc odkupić kwiaciarnię. Nie zgodziłam się. Może nie potrzebowałam domu i kwiaciarni, mieszkając w Saint Louis i mając tu pracę, ale nie chciałam się jej pozbywać. Wujek nigdy by jej nie przejął, sprzedałby z zyskiem albo zmienił w jakiś sklep z alkoholem.

			Udało mi się namówić Jojo, aby mi pomogła to ogarnąć. Przeprowadziła się do Danville, by zająć się moimi sprawami i nie pozwolić dziedzictwu mojej babci podupaść. Ja wtedy pracowałam pod przykrywką nad sprawą w Indianapolis, dwa lata zajęło mi zamknięcie jej na ostatni guzik i wzięcie się do kolejnej. Moje życie było biegiem i nigdy się nie zatrzymywałam.

			A potem Danville pojawiło się na tapecie i wiedziałam, że to moja sprawa. Po prostu babcia Madison dawała mi znać z nieba, że powinnam odnaleźć swoje miejsce w życiu. Mimo że Paxton, mój przełożony, powiedział, że nie muszę się zgłaszać na służbę od razu, powiedziałam, że będę w stanie rozpocząć pracę w ciągu kilku dni. Kiedy już podjęłam decyzję, aby znów pracować pod przykrywką, musiałam się przygotować. Czytać akta i znać graczy.

			Moi rodzice i siostra wciąż mieszkali w Saint Louis, a ja wyprowadzałam się do Danville, nie mając w okolicy żadnej rodziny, oprócz Jojo. Jeśli chodziło o mieszkanie w Saint Louis, to już zapłaciłam czynsz, więc wszystko, co straciłam, to kaucja. Spakowałam tylko niezbędne rzeczy, reszta nie była mi potrzebna. Nad kwiaciarnią było mieszkanie, nie chciałam zabierać Jojo domu po babci.

			Franco Park, syn mojego byłego partnera, został przyskrzyniony za oszustwa informatyczne. Wyciągnęłam go z radiowozu i załatwiłam wszystko z chłopakami z patrolówki, zanimby zaśmiecili mu akta. Ale Park wyczuwał, że syn coś przeskrobał. Wychowywanie nastolatka nie było łatwe dla samotnego rodzica.

			Potrzebowałam Franca i Parka. Zaoferowałam mu przeprowadzkę i pracę w Danville. Syn mógł zmienić towarzystwo, które jego ojciec nazywał „destrukcyjnym kryminałem”, a on sam chciał znaleźć sobie coś, co byłoby mniej przesiąknięte żalem. Poza tym wiedziałam o słabości Parka do Jojo. Mieli zamieszkać razem jako para w domu mojej ciotki i wspólnie zajmować się kwiaciarnią.

			Może fakt, że tak słabo byłam przywiązana do tego miejsca, wyjaśniał, dlaczego czułam się tak dobrze, kiedy zaakceptowałam wyjazd do Danville. Tego samego, w którym spędzałam wspaniałe wakacje. W ten czy inny sposób wypełniłam wolę buni, ale nadal pracowałam dla sierżanta Paxtona, z tym że miałam swój cel.

			Było nim obserwowanie dwóch gangów motocyklowych, wielkich graczy w Paradise Hotel, i Hoyta Boyara, szeryfa w Danville. Następny przystanek – Kentucky. Miałam tam już Parka i Jojo, musiałam uzupełnić ekipę i działać rozważnie, jeśli miałam przeżyć.
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			Madison

			Madison Ford kwiaciarka z Madison’s Flowers z Maine, wnuczka Madison, wtopiła się w miasteczko, poznając jego struktury i ludzi, którzy mieli tu coś do powiedzenia. Jojo znała ich lepiej i dzięki niej mogłam wejść w rozpoznanie z miejsca. Mogłam sobie pozwolić na powrót do stylu z college’u, który uwielbiałam, czyli czarne, dziurawe dżinsy, czarny T-shirt z napisem „Dary natury” znaleziony w starych rzeczach – cud, że zmieścił się na moje cycki – i czarną ramoneskę z okresu bycia złą dziewczynką włóczącą się po lokalach Indianapolis.

			Miałam świra na punkcie butów i srebra, dlatego że jako agent za biurkiem nie mogłam sobie na to pozwolić. Lubiłam ten dźwięk, który wydawały moje długie koła w uszach i bransoletki, gdy prowadziłam mojego cadillaca XT6 i wystukiwałam rytm palcami. Jojo zabrała busa z kwiaciarni i od rana stroiłyśmy salę balową w Hotelu Paradise. Czułam się dziko i dobrze.

			Włosy rozpuściłam, tak rzadko miałam okazję tak chodzić. Udawałam, że nie muszę nikomu niczego udowadniać ani na nikim zrobić wrażenia. Ale myliłam się, musiałam zyskać przychylność członków Dogs of Hell i Savage Croupiers. Powinnam była włożyć sukienkę i buty na wysokim obcasie, ale to mogło być podejrzane.

			Nie wspominając już o tym, że powinnam była mieć podsłuch, ale nie odważyłam się na to w hotelu, gdzie mieli tyle sprzętu sprawdzającego i kamer, przez które mogłam łatwo wpaść.

			Niech to szlag trafi.

			Będę bez obstawy, broń miałam tylko w schowku a i tak wolałam się na razie nie ujawniać. Od dwóch miesięcy wtapiałam się w otocznie. Jojo poznawała mnie z moimi sąsiadami i mieszkańcami, którzy uwielbiali moją babcię.

			Zaparkowałam na parkingu podziemnym i skierowałam się do windy, zabrawszy ze sobą dwa pudła świec i kryształowych wazonów, których zabrakło nam do udekorowania sali. Gdy tylko otworzyły się drzwi windy prowadzące do hotelu, od razu na serio zaczęłam się zastanawiać, czy odpowiednio się prezentowałam. Hamptons, Hilton, Paradise to jedne z najlepszych hoteli. Piękna lokalizacja na rzece Dix, wielkie tereny, pole golfowe, lądowisko dla helikopterów, własne jeziora i szkoła jeździecka.

			David Brand wiedział, co zrobić, aby przyciągnąć tu wielkich graczy, a kasyno nawet na takim zadupiu ściągało wielkie ryby. Thanaka Doyle był wielkim wizjonerem. Patrząc teraz na to, co stworzył, mogłam uwierzyć, że oprócz zamiłowania do hazardu i łowienia ryb miał również szósty zmysł do robienia pieniędzy. Tu przepływały miliony dolarów. Biało-złote płytki, drewniane boazerie, lustrzane ściany i bogactwo.

			Ujrzałam kosztowne kanapy ze skóry stojące w rogu. Nie musiałam mijać lobby, wiedząc, w której części odbywało się prywatne przyjęcie zaręczynowe Annabelle Bonet i Davida Breaka Jacksona. Urządziła je sama właścicielka hotelu – Reese Kazov. Poznałam ją, gdy rano przyjechałyśmy z Jojo dekorować salę, a ona właśnie sprawdzała, czy wszyscy byli gotowi na ten wielki dzień.

			Reese była gorącą Latynoską, z długimi i czarnymi jak noc włosami. Włożyła czerwoną sukienkę od Narcisa Rodrigueza, czółenka od Jimmy’ego Choo, i nie był to jej strój na imprezę, a zaledwie outfit, który wkładała do pracy.

			Wskazywała mi stoły, na których miałam poukładać kompozycje.

			Ta kobieta, sięgająca mi zaledwie do ramienia, zwracała na siebie uwagę. Zastanowiłam się przez moment, czy nie lepiej będzie stąd zwiewać, ale potem wzięłam głęboki wdech i się jej przysłuchiwałam. Chciała, aby wszystko było gotowe przed przyjazdem gości. Spodziewała się około siedemdziesiątki. Członkowie klubów też się tu kręcili. Zdołałam rozpoznać kilka twarzy z akt Dogs of Hell. Poznałam Rona, który wszedł tu przed pierwszą i poprosił na rozmowę Sugar, jak zwracali się do niej wszyscy. Gdy tym razem wkroczyłam do sali, kelnerzy zaopatrywali barek w przystawki, na scenie trwała próba zespołu, a faceci w garniturach stali pod oknem i rozmawiali.

			Szłam ostrożnie z pudłami, szukając Jojo. Wysoka kobieta w czarnej sukni przyglądała się mi uważnie, a ja się do niej uśmiechnęłam. Melody „Molly” Kazov, żona prezydenta Dogs of Hell starszej gwardii.

			– Dzień dobry, jestem Madison Ford. Jojo gdzieś zniknęła.

			Molly zmarszczyła brwi i dopiero jej uśmiech się powiększył.

			– A… tak, kwiaciarnia. Sugar ukradła ją do udekorowania tarasu. Podobno zostało dużo białej wstążki.

			– Naprawdę?! – zawołałam szybko, bo poczułam ulgę, że Molly nie patrzyła już na mnie. – Mogłam dowieźć więcej, jakbym wiedziała, że będziemy coś jeszcze dekorować.

			Postawiłam pudła na podłodze i zaczęłam wyjmować brakujące elementy.

			Dobiegł mnie zachwycająco czysty głos. Zerknęłam na estradę, dostrzegłam tam Everly Kamakurę w czerwonej sukni podkreślającej zaawansowaną ciążę.

			Jeśli była tu Everly… Popatrzyłam w stronę okien i od razu poznałam Storma. Nashville Cava był kłopotem. Kurwa, on jedyny był w stanie mnie zdemaskować w kilka chwil; jeśli wrzuciłby moje zdjęcie do systemu, mógłby wywęszyć więcej, niż zamieściło tam FBI. Ale liczyłam, że nie byłam na tyle ważna, aby wzbudzić jego podejrzenia.

			Stał w garniturze obok MP5, Timothy’ego Kazova, ich szefa, i Adama Brockmana, czyli Brocka. O to chodziło, bogowie dali mi znak, że musiałam ich poznać. Być blisko, aby wiedzieć, jakie interesy prowadzili, oprócz tych, które wietrzyło FBI. Najwyższy czas. Choć nie oni byli moim kłopotem, musiałam znać ich szeregi i struktury.

			Pracowałam szybko, poprawiając kompozycje i niemal jęcząc z zachwytu, że Jojo miała do tego dar, a Park nauczył się czegoś o prowadzaniu oranżerii i kwiaciarni. Mógł mieć niezłą emeryturkę, sadząc sobie rabatki i słuchając narzekań Franca, gdy Jojo gotowała im te pyszne posiłki.

			Podniosłam pudełko i przeniosłam rzeczy na stół najbliżej klubu. Starając się nie dotykać zastawy, wyjęłam świece niepasujące kolorem do koncepcji i zaczęłam wykładać biało złote. Miałam właśnie obejrzeć się na mężczyzn, chcąc ich podsłuchać, gdy do sali weszła piękność w zielonej sukni z satyny, która podkreślała jej szerokie biodra i ogniste włosy splecione w kłos. Zatrzaskiwała akurat torebkę ze złotych kamieni i jej wzrok spoczął na mnie. Widocznie zaskoczona uśmiechnęła się delikatnie, podchodząc bliżej.

			Lynn Bronsky, dziewczyna Aarona Benedicta, prezydenta młodszej gwardii i makijażystka. Ona miała najbardziej zastanawiające akta, bo czyste jak nikt. Wychowana w domu dziecka w Nowym Jorku, nigdy nienotowana, ani jednego zapisu, który wzbudziłby czyjekolwiek podejrzenia. Była zbyt… przeciętna, jeśli patrzyło się na jej przeszłość, ale gdy człowiek zaglądał w te oczy, dostrzegał tam coś jeszcze. Drugą twarz – taką, którą przywdziewała, nakładając makijaż.

			– Cześć. Sugar nie mówiła, że to wasze dzieło. – Lynn wskazała na stoły i całą salę. – Boskie.

			– Dzięki. Jojo niemal już płakała mi kilka dni, że chciała czegoś spekulatywnego.

			– Ta dziewczyna ma talent – zauważyła, zatrzaskując torebkę z siłą. – Odwiedziłam ją w piątek i prosiłam o kosz dla nowożeńców. Byłam pod wrażeniem, jak zobaczyłam kosz nie z kwiatów, ale z szampana. Rozumiesz? Gdy ludzie się zakochują, mają zawsze okazję do świętowania… W dniu ślubu, urodzenia pierwszego dziecka, pierwszej kłótni. To po prostu… był niesamowity pomysł.

			– Słyszałam… Sugar już powiedziała Jojo, że musi wymyślić dla niej coś równie odjechanego.

			Lynn zachichotała, a zatrzask w jej torebce znów się otworzył.

			– Kłopoty? – zapytałam, wskazując torebkę.

			– Proszę… tak się śpieszyłam… Jeszcze Sugar musiałam umalować i dopiero zeszłam. Torebka mi wypadła z rąk w windzie. Przepraszam cię na chwilę. Ron!

			Patrzyłam, jak Lynn podchodziła do swojego wielkiego faceta niewyglądającego na kogoś, kto zajmował się naprawianiem damskich torebek, ale nie miało to dla mnie znaczenia. Właśnie zastanawiałam się, czy mądrze zrobiłam, zaprzyjaźniając się z tą kobietą, ale ona uśmiechnęła się szeroko, jakby nie było problemu, kim byłam.

			Jasna cholera!

			Drzwi się otworzyły i do sali wszedł kolejny mężczyzna. Wystarczyło na niego spojrzeć, by odpłynąć. Cash Armstrong. Ten facet był wysoki, jasnowłosy, miał przeszywające niebieskie oczy i smukłe, umięśnione ciało. Nie był klasycznym przystojniakiem, ale wiedział, jakie wzbudzał zainteresowanie.

			Był akurat czymś niewiarygodnie rozbawiony, zapinając marynarkę.

			Jego wzrok spoczął na mnie. Spojrzenie było zachęcające, zaraz pojawiły się w oczach iskierki rozbawienia, jakby właśnie pomyślał o seksie i go to bawiło.

			Odniosłam wrażenie, że facet zawsze o tym myślał, jego kroki skierowały się do mnie, gdy tworzyłam kolejną kompozycję. Pomyślałam z roztargnieniem, że musi być pewny siebie, jeśli miał zaraz do mnie podbijać.

			– Cash! Pomóż mi zejść ze sceny! – Usłyszałam donośne wołanie.

			Everly Kamakura wyciągnęła dłonie w jego kierunku, stojąc na schodkach.

			– Księżniczko, masz tu swojego faceta.

			– Ale ty jesteś najbliżej!

			Miałam ochotę wybuchnąć śmiechem.

			Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego kiedy potrzebowała pomocy, przywołała Casha. Musiałam jej chyba za to podziękować. Chwyciłam pudło i wsuwając ciężkie krzesło pod stolik, odwróciłam się, chcąc pójść po drugie. Zbyt późno dostrzegłam, że inny gość szedł tą samą alejką i gdy się odwracałam, uderzyłam prosto w niego. Nie upadłam, bo to pudełko w niego walnęło.

			Cholera.

			Wszystkie świece w kolorze łososiowym się wyspały. Jojo z nieznanych mi powodów kazała mi je wymienić w kryształowych wazonach.

			Niech to szlag!

			Jeśli narobią plam na płytkach, będzie sprzątanie.

			Spojrzałam na świece, a potem uniosłam wzrok na intruza. W mgnieniu oka dostrzegłam, że klatka piersiowa w białej koszuli była… ogromna. Nie opasła, tylko szeroka jak u zawodnika MMA. Potem zobaczyłam szyję pokrytą czarnym tuszem. Stał przede mną wysoki, przynajmniej o kilkanaście cali wyższy ode mnie, wielki, dobrze zbudowany facet w obcisłej kamizelce, bo marynarkę trzymał pod pachą. Do tego czarne spodnie podkreślały umięśnione uda. Gęsta, brązowa, może ciemny blond broda i wąsy. Włosy krótko przycięte. Wygolone po bokach, na górze dłuższe, lekko zakręcone. W uszach i w brwi kolczyki, w nosie mała podkowa.

			O matko święta! Jego oczy nie miały jednej barwy, nie były ani zielone, ani brązowe, ani niebieskie – to taka unikalna mieszanka. W tym właśnie momencie zapragnęłam oczyścić umysł i przypomnieć sobie, z kim mam do czynienia, ale nie mogłam.

			Uklęknęłam bez słowa, bo głos uwiązł mi w gardle, i zaczęłam zbierać świece.

			– Przepraszam – bąknęłam cicho.

			– Dragon! Punkt dla ciebie – ucieszyła się Everly. – Pomogłabym… ale nie mogę się schylić. Cash, złotko, pomóż pani i Dragonowi.

			– Jesteś tak bardzo upierdliwa, księżniczko.

			Jezu, ten olbrzym faktycznie zbierał te świeczki i wrzucał je do pudełka.

			Odwróciłam się przez ramię. To był Dragon, czyli Jay Kenneth Shivers lub J.K. Shivers. Wszyscy go tu znali. Artysta. Miał swój warsztat i sklep z samochodami Dragon’s Car, a także swoje czasopismo i strony internetowe. Był miejscową legendą, jeśli chodziło o samochody i dzieła, które rysował i podpisywał jako Dragon bądź J.K. Shivers.

			Jego wzrok spoczął na mnie, przesunął się na Casha z tyłu i wrócił do mnie.

			– Przepraszam – powiedziałam, gdy znalazłam świece pod krzesłem. – Nie patrzyłam, czy ktoś za mną jest.

			– A on jest tak szeroki, że łatwo go przegapić, skarbie.

			Po tej uwadze Casha zauważyłam, jak policzki Dragona nabierają różowego koloru, a koniuszek ust wędruje w górę w zakłopotanym półuśmiechu.

			– Nie, zamurowało mnie na jego widok – powiedziałam sucho i uśmiechnęłam się do olbrzyma. – Muszę przyznać, że robisz wrażenie.

			Wstałam z pudełkiem świec, odwracając się do Casha, ale obok mnie oprócz niego stali Everly, która jadła jogurt małą łyżeczką, Storm, który jej ten jogurt trzymał, i Lynn. Wszyscy wyglądali na rozbawionych moją uwagą.

			– Dwa zero dla Dragona – obwieściła zadowolona Everly. – Cash, zabierz od pani pudełko, bądź dżentelmenem.

			I pudełko zostało odebrane mi siłą.

			– Jaka ty jesteś dziś upierdliwa, Everly. – Cash odwrócił się do mnie z szerokim uśmiechem. – Przepraszam za ciężarną. Jestem Cash, skarbie, a ty?

			– Madison. Madison Ford.

			– Słodka.

			– Znowu się spóźniłeś – mruknęła nieco rozbawionym tonem Lynn i wskazała za mnie. – To Dragon, a to Nash i Everly.

			Nash nie spuszczał ze mnie wzroku, ale odniosłam wrażenie, że nie byłam pierwszą, którą te oczy tak śledziły.

			Zapoznałam się ze wszystkimi członkami klubu, podając im dłoń, nim odwróciłam się i pokazałam Cashowi, że potrzebuję drugiego pudełka.

			– Przepraszam, ale muszę się śpieszyć, już mało czasu zostało do imprezy. Jojo mnie zabije, jak nie wymienię świec – odparłam w taki sposób, jakbym bardzo starała się nie wybuchnąć śmiechem.

			Ta wymiana zdań nieco zbiła mnie z tropu, gdyż oni byli mili, nie szczędząc złośliwości tylko sobie. Dragon trzymał dwie świeczki w dłoni. Oderwał ode mnie wzrok i rozejrzał się po pomieszczeniu. Najwyraźniej zastanawiał się, co miał z nimi zrobić, więc jego spojrzenie prześlizgnęło się na mnie. Stanęłam obok niego, wyglądając niemal jak przed zawodnikiem bokserskim, i wyciągnęłam dłonie, aby sięgnąć po świeczki.

			– Ja tylko… – Urwałam i zerkając na niego, podjęłam decyzję, że pora być poważną. – Dziękuję. To moja niezgrabność, ale dzięki za pomoc.

			Czy to nie było uprzejme? Było, ale koleś mi nie odpowiedział, tylko skinął głową.

			W porządku.

			Zabrałam świece i odeszłam do Casha, który niósł drugie pudełko.

			– Gdzie ci je zanieść, piękna?

			– Dam sobie radę, możesz mi je oddać. – Chwyciłam za nie, ale on je trzymał pewnie.

			– Cash – powiedział i mrugnął szelmowsko.

			O rany! On tak na poważnie?

			– Cash… dzięki, ale mam pracę.

			– I skończysz ją szybciej, jak ci pomogę.

			Podryw.

			Nie byłam odporna na miłych facetów, ale nie lubiłam się angażować z niskich pobudek. Mój tryb życia wyrzucał z mojego otoczenia facetów, którzy byli płytcy bądź zainteresowani tylko moim tyłkiem. A on na niego zerkał, gdy szedł za mną.

			– No cóż, Cash, jak chcesz pomóc, to zacznij wyjmować świece w tej partii stołów – odezwałam się.

			Gapiłam się na niego, przypuszczając, że chyba mnie nie usłyszał.

			– Chciałeś pomóc – powtórzyłam.

			– Pomogę… Obawiam się, że to coś może tego nie wytrzymać… – Zerknął na szklany wazon wyglądający na kruchy w otoczeniu białych kwiatów.

			– Dasz radę, to zabawa dla dużych chłopców.

			Zerknęłam na salę. Dragon stał z rękoma skrzyżowanymi na piersi i odniosłam wrażenie, że z jakiegoś powodu był zirytowany. Nie patrzył tu, a może tylko kątem oka… Wydawało mi się, że rozmawiał z Lynn.

			Postanowiłam jednak więcej nie zaprzątać sobie tym głowy, zjawiłam się tu w konkretnym celu. Dragon był potężnym facetem i nie wyglądał na takiego, którego łatwo mi będzie usunąć z drogi. A mogłam potrzebować się go pozbyć.

			Cholera, to nie Nash był moim kłopotem. Patrzyłam ukradkiem, jak wysuwał Everly krzesło, aby usiadła i poprawiał jej włosy na karku. Ta kobieta musiała być superszczęśliwa z takim facetem. Nie dyskryminowałam tych dziewczyn za to, że lubiły złych facetów, kto ich nie lubił? Nawet ja, wsadzając ich niejednokrotnie za kratki, czasem zastanawiałam się, jakby to było mieć takiego kochanka.

			Z powrotem odwróciłam się do Casha.

			– Hm… Ja naprawdę nie chcę cię wykorzystywać. Dam sobie radę, dziękuję, Cash.

			Zareagował wybuchem śmiechu.

			– Naprawdę – upierałam się.

			– Nie ma problemu – odparł, męcząc się ze świecami.

			– Obyś nie kazał mi zapłacić.

			– Dziewczyno, tak bardzo chcę zobaczyć, jak się uśmiechasz, że robię to z przyjemnością.

			W porządku. Chyba spokojnie mogłam zaryzykować stwierdzenie, że właśnie wkroczyłam na normalny, bezpieczny tor prowadzący do ich świata, i zaczęłam z nim flirtować. A potem ujrzałam Lucasa Kazova, Thima, męża Sugar, który ubrany w czarny frak, zachowując nienaganny wygląd włoskiego playboya, przeniósł spojrzenie ze mnie na Casha.

			– No dobrze, co tu się dzieje? – spytał.

			– Panie Kazov. – Grzecznie się ukłoniłam. – Już kończę pracę, jeszcze pięć minut, oprawię tylko wstążki…

			– Po pierwsze, nazywam się Thim albo Lucas – powiedział, do mnie unosząc dłoń.

			– Hm… Cześć?

			– Dlaczego Sugar kazała mi tu zbiec i uchronić jej kwiaciarkę przed podstępnymi zakusami Casha, zanim zrujnuje jej przyjęcie?

			– Ja jej zrujnuję? – przerwał Cash. – Będzie to powód zakończenia tego cyrku i noszenia strojów dla pajaców.

			Zerknęłam na niego przez ramię, czując, jak ogarnia mnie całkowite rozbawianie, i znów zwróciłam się do Thima.

			– Siedź cicho, Cash – mówił Lucas. – Wiesz, że to dla niej ważne, więc bądź tak miły i nie jęcz jak cipka.

			– Przepraszam, nic się nie zepsuje, nie ma prawa – dodałam. – Ja już kończę, a goście zaraz będą zajmować stoliki. Zatem nie będzie dość czasu.

			– Cholera, przyjęcie… – mruknął, pokazując Cashowi, aby siedział cicho.

			– Kazov!

			Thim się odwrócił.

			Między rzędami krzeseł szedł niski Latynos w kamizelce Krupierów z naszywką Prezydenta na piersi. Rick Gonzales. Pokazał na niego palcem.

			– Mamy do pogadania, ważniaku. Kto, kurwa, kupił ten pierdolony zajazd na Pięćdziesiątej Siódmej?

			Thim podrapał się po brodzie całkiem rozbawiony, a ja starałam zająć się stolikiem, przy którym stali.

			– Faktycznie, chyba powiedziałem o tym Sugar.

			– Miałeś trzymać gębę na kłódkę – warknął Rick.

			– Nie wiedziałem, że spienięży to, zanim w ogóle skończę zdanie. Pierdolone przelewy telefoniczne.

			Rick spojrzał na niego z niedowierzaniem.

			– Ona właśnie mi pisze, że robimy tam kolejny lokal ze striptizem – zerknął na mnie.

			Jego ciemne oczy były czujne, więc przeniosłam się na kolejny stolik.

			– Nie potrzebujemy kolejnego lokalu, to kiepska klientela. Tu są cztery kluby. Myślałem o czymś innym, może o motelu, to przy drodze.

			– Powiem jej.

			– Kurwa, twoje jaja zawsze robią problemy.

			– Moje jaja? Rick, twoje są zawsze opóźnione.

			– Moje przynajmniej nie są złote, skurwielu. – Nie brzmiało to jak groźba, raczej jak ostrzeżenie.

			– A chcesz, aby były? Poproszę ładnie Sugar. Ona cię bardzo lubi.

			Rick się chyba zawahał, a ja byłam ciekawa.

			– No weź… nie strasz mnie – dodał rozbawiony, klepiąc go po plecach. – I pamiętaj, jak urządzi taką fetę któremuś z moich chłopców, to będę musiał całkiem nieelegancko kazać jej się odpieprzyć. Mniej to na uwadze.

			Nie usłyszałam reszty, musząc przenieść się na kolejny stolik. Rick został prezydentem mianowanym przez Sugar. Thim, co było dziwne, włożył ich kamizelkę. Syn MP5 nosił Krupiera na piersi i sądząc po pojawieniu się tu Ricka, ich stosunki uległy poprawie.

			Ja nie miałam z tym problemów, ale Hoyt Boyar już tak. Zbyt skorumpowany, aby docenić, że dwa kluby na jednym terenie nie wyrzynają się nawzajem.

			Odwróciłam się, zabierając pudła, gdy wróciła Jojo, by pomóc mi ze wstążkami. Ruszałyśmy się sprawnie, niemal mając to wszystko opanowane. Nie mogli przecież mnie o nic podejrzewać. Byłam całkiem pewna, że to przejdzie.

			Jojo zerknęła na mnie.

			– Powoli goście się zbierają – zauważyła zdenerwowana. – Sugar była zachwycona zdjęciem tarasu, kazała sobie wysłać.

			– Wiedziałam, że jej się spodoba – powiedziałam. – Jojo, jesteś moją supermocą. To jest piękne.

			– Wiem. Franco wrzucił już fotki na naszą stronę internetową.

			– Ten dzieciak ma hopla na twoim punkcie.

			Zarumieniła się.

			– Tak, zrobił nam wczoraj kolację i wybył z domu – dodała, gdy zszywałyśmy wstążki do kotary na podium dla orkiestry.

			– Dzieciak chce, abyś została jego macochą. Park jest tylko osłem, daruj mu.

			Gdy motocykliści się zbliżali, moje ciało od razu się spięło, zachowując czujność, ale nie podeszli do nas.

			– Park chce tu zostać – oznajmiła bez ogródek Jojo. – Widzę to, jak wstaje rano i uśmiecha się do ekspresu, zaparza nam kawę, a potem staje na schodach i bezceremonialnie drze się na Franca, aby nie zaspał do szkoły. Chyba odżywa; powoli, ale to już coś.

			Przesunęłam się jeszcze o dwa kroki do niej.

			– Tak, wiem. Przynajmniej dzieciak nie nosi już bransoletki na nodze, miejmy nadzieję, że znajdzie sobie tu przyjaciół.

			– Dwa domy dalej mieszka Moiya, w jego wieku, wiem, że wspominał o niej, gdy jechaliśmy do kwiaciarni.

			Nieźle.

			– Lubi cię.

			– Bo powiedział mi o sąsiadce? – spytała.

			– Nie. Bo przychodzi nam pomagać po szkole, a to już coś znaczy – dodałam.

			Storm wskazał coś Ronowi, a ja podążyłam za jego wzrokiem. W kącie pomieszczenia pod sufitem wisiała kamera, a światełko na niej połyskiwało na zielono. Cholera. Ubezpieczyli się, choć wiedziałam, że podsłuch tutaj nie wchodził w grę. Nie sądziłam jednak, że załatwili tu swoje sprawy.

			Odwróciłam wzrok na Jojo.

			– Nie możesz się poddać, Jojo. Park cię lubi, udawanie pary to świetny pomysł, aby cię tutaj zatrzymać – powiedziałam stanowczo.

			Potrząsnęła głową na znak, że byłam w błędzie.

			– Udawanie to tylko udawanie – podkreśliła.

			– Nawet on nie udaje tak doskonale. Zarządź wspólną sypialnię i po nim.

			– Tak, umrze na zawał serca, jak tylko znajdę się w jego łóżku.

			Miała niezły temperament, właśnie tego potrzebował Park, aby emerytura nie odbiła się na jego zdrowiu psychicznym.

			– To twardy facet, wierz mi. Podoła.

			– Tak, kolacja kończy się przed telewizorem na kanapie, a jak tylko się przybliżę, to zaraz ucieka pod pretekstem robienia popcornu.

			– Romantycznie.

			– Tak, jakby robił go nago.

			Dałam jej kuksańca.

			– Niedobra dziewczynka.

			Uśmiechnęła się słabo. Pomogłam jej sprzątać i pożegnawszy się ze wszystkimi, wymknęłyśmy się na parking. Zamówienie było opłacone z góry; nie mogłam narzekać, kwiaciarnia dawała sobie radę. Wsiadłam do samochodu, wpatrując się w parking. Ruszyłam z impetem. Po drodze mijałam motocykle, to musieli być Krupierzy i Dogs of Hell, bo na kamizelce widniał pies śmierci z rozszerzonymi kłami gotowymi do ataku.

			*

			Wróciłam na Maine i zaparkowałam na parkingu. Jojo pojechała do siebie ciężarówką. Okna w kwiaciarni były kolorowe, zachęcając do wejścia do środka. Jojo przystroiła niemal każdy kąt kwiaciarni babci. Miałyśmy tu mały składzik na tyłach i parking na dostawczaka dla hurtowników.

			Weszłam bocznymi drzwiami i wspinałam się klatką schodową na górę, nie włączywszy światła. Byłam zmęczona i głodna, ale najbardziej pragnęłam kąpieli. Nad kwiaciarnią było małe mieszkanie babci, które mi pasowało. Moje pudła może tarasowały salon i korytarz, choć i tak upychałam je, gdzie się dało. W mieszkaniu znajdowały się mała kuchnia z białymi meblami, zachodnia ściana z czerwonych cegieł, chromowana lodówka, suszarka z pralką wciśnięte w kąt i wąski stolik przy oknie wychodzącym na Maine. Uroczo się piło tu kawę.

			Do biura szeryfa miałam kilka kroków, byłam tam tylko raz – by złożyć zeznanie o wybiciu okna w kwiaciarni przez silny wiatr, który oderwał kosz od ramy i rzucił go na wystawę. Salon był wygodny i w stylu babci – z oknami zasłoniętymi roletami, wychodzącymi na przeciwną stronę budynku. Mała, bardziej ozdobna kanapa z kolorowymi poduszkami i beżowe ściany z obrazkami Danville z dawnych lat. Podłoga z twardego drewna, z wyjątkiem miniaturowego brązowego dywanu w kwiatki. To, co najbardziej mi się podobało, to minimalizm. Babcia miała tu kominek z białego gipsu, a na nim kilka zdjęć rodzinnych.

			Była tu jedna sypialnia z łazienką, nic ekskluzywnego. Okna wychodziły na parking, ale i tak trzymałam żaluzje zasunięte. Urządzona w tym samym stylu co salon. Wielkie łóżko, wygodny fotel, komoda. Właściwie nie potrzebowałam wiele.

			Ten segment znajdował się w rejestrze budynków historycznych. Sąsiedztwa nie było za wiele, ale restauracje wokół i ruch działały na mnie uspokajająco. Miałam dwie kamery i ich podgląd, gdybym spodziewała się gości, na schodach był czujnik ruchu, w kwiaciarni również.

			Poczułam się, jakby Danville było moim domem, małe miasteczko z kulturą sięgającą kilkudziesięciu pokoleń, dobre jezdnie, mała przestępczość i miła atmosfera. Moja mama się tu wychowała, nadal wspominała ten okres z sentymentem.

			Przeszłam przez mieszkanie w ciemności i rzuciłam się od razu na łóżko przytulając do poduszki, jak do kochanka.

			Właściwie to byłam szczęściarą. Pracując w policji, nie raz widziałam zaniedbywane dzieciaki, przerażające czyny małżeńskie i patologie, które wprost wylewały się z domów.

			Martin, mój tata, był świetnym facetem, rozpieszczał mnie do szaleństwa jak Lonni, a gdy wstąpiłam do szkoły policyjnej, płakał na rozdaniu świadectw. Zrobił to z radości albo strachu, że będę teraz narażona na niebezpieczeństwo, gdy on starał się mnie chronić.

			Moi rodzice naprawdę się kochali. I okazywali to, zbyt często jak na mój gust. Dlatego moje dorastanie było łatwe, mogłam wybrać drogę, jaką chciałam.

			Mama co rusz dzwoniła, aby zapytać, czy kupić mi na walentynki bieliznę taką dla faceta, czy na samotny wieczór.

			Moja siostra, z którą często się kłóciłam w dzieciństwie, jako pierwsza wyszła za mąż i wyprowadziła się z domu rodzinnego. Urodziła dwóch chłopców i dziewczynkę.

			Kochałam ich wszystkich.

			Spęd rodzinny w moim domu był tłoczny, ja zabierałam Jojo, uważając ją za siostrę, a tata zapraszał Bena Jonesa. Mama nigdy nie oceniała; nawet wtedy, kiedy przyprowadziłam do jej domu zlęknioną siedemnastolatkę, mówiąc, że potrzebuję, aby z tatą złożyli wniosek o adopcję, zrobili to bez sprzeciwów. W kartotece Jojo Yosra była moją siostrą, i tyle.

			Kilkanaście lat temu nawet nie przyszłoby mi do głowy, że będę musiała ich o cokolwiek prosić w związku z Jojo. Oni sami do niej przywykli, nawet Lonni podrzucała jej dzieci.

			Dorastałam w przeświadczeniu, że najpierw praca, a potem znajdę faceta. Oczywiście na posterunku trudno było mówić o romansach – nocne zmiany i odsypanie ich temu nie sprzyjały. Miałam wibratory, które kupowałam chyba już w hurcie, a potem zapominałam dokupić baterii.

			Było kilka randek i związków. W Illinois byłam barmanką w klubie nocnym i sypiałam z Charlesem, facetem o świetnym ciele, właścicielem siłowni. Nie to, że byłam ambitna, nic z tych rzeczy, po prostu moja praca rzucała mnie w różne miejsca, a nawet będąc zakochaną, nie czułam więzi na tyle, aby zostać gdzieś dłużej dla jakiegoś faceta. Nie zalazłam tego, co mieli moi rodzice.

			Ben twierdził, że byłam sprytna, więc może moje długie nogi się do czegoś przydały. Mama zaś mówiła, że uroda to nie wszystko, musiałam być mądra. I owszem, miała rację, ale Ben również. Cóż, tata nie miał rad, on mnie przytulał i podkreślał, jaki był dumny ze swojej córeczki. Byłam agentką FBI. Mój dziadek dzwonił tylko po to, by zapytać, czy żyłam, czy miałam się dobrze, i przypomnieć, abym pamiętała, że to jego pogrzeb miał się odbyć pierwszy. Dobrze, że babcia Talia go nie słyszała.

			Więc tak… rodzinę miałam udaną.

			Usiadłam na łóżku, zdjęłam kurtkę i botki, włączyłam lampkę i położyłam się na poduszce, wpatrując w sufit. Mogłam wyjąć akta z sejfu, ale miałam je w głowie. Przygotowałam się do tego przez miesiące. Paxton dał mi to zlecenie, a ja znalazłam tu coś dla siebie. Możliwość. Agenci się wypalali po niepowodzeniu. Ja jeszcze byłam u szczytu sił i kariery.

			Plotki o Hoycie Boyarze i skorumpowanych gliniarzach w Danville dotarły do kilku źródeł, które chciały poruszyć ten temat. Były jednak dwa kluby i mafia, a sprawdzanie, z kim Boyar współpracował i od kogo brał kasę, było do rozpatrzenia. Miałam podsłuch w biurze szeryfa, kilku jego lokalizacjach i radiowozie. Macmillan również go miał. Nie było mu łatwo się przystosować. Śledzenie Boyara mogło mnie sporo kosztować, ale biuro szeryfa było niedaleko. Park miał na niego oko, jak Jojo, a Franco monitorował resztę. Byłam tajnym agentem i lubiłam pracować z nimi. Mogłam również zawsze zadzwonić do Roxi i Nalana w Saint Louis, ale chciałam na razie znać swój teren.

			Boyar miał konszachty z wieloma ciemnymi typami, już za straszenie i branie łapówek od Lanca – kandydata na senatora – powinnam była go przyskrzynić, ale mógł się z tego wywinąć, mając dobrych adwokatów. Ja potrzebowałam niezbitych dowodów. Była lista ludzi, z którymi ten drań współpracował. Duże pieniądze i zachłanność, widziałam to w jego oczach. Byłam tylko zaskoczona, że przekupił do tego czwórkę swoich ludzi z zastępcą i dwójką innych funkcjonariuszy. Uważał się za nietykanego, a takich ludzi zawsze gubiła nie tylko pazerność, ale również zbyt duża pewność siebie. Jego układy były jak nitka prowadząca do kłębka, on wciągnął tam wszystkich: od burmistrza, przez radnych, po biznesmenów. Miał jedną przeszkodę w szybkiej karierze.

			MP5.

			Timothy Kazov był weteranem, służył w Libii i Afganistanie, nim osiadł w Danville, 
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